
O B R a Z  d z i e j o w y  

M I A S T A  L W O W A
Z  ROKU 1449.

Biały s>i.ieg leża ł na ziemi halickiej, a 
miesiąc luty przyszed ł z ]asnem słońcem  
popatrzeć na piaskowe i gliniane g ó ry * ) ,  
którym u stopy, lw uw ie  w yrzynało  się mia
sto: dawny to poród ruskich z iem , cichy  
początkiem , skrzętny pracą, kędy w ie lu  
z N iem iec i gdzieś ok ra p y  Rusin pobudo
wali zabudy i w  nich okolicznym potrzebom  
dogadzali; — a pisali do W ładców Halicza 
l is ty , by  im zezw olono spokojną bawić się 
hramarką**). A teraz rok 1449 zastał nie  
budy ale miasto , któremu baszty z ceg ie ł  
urosły  jak lw ie  barki, i dwie bramy: hali
cka , krakowska otwierają wrzeciądze w o
zom ładow nym  towarami z za-granic. Gło
w ę  ceglaną wyżej nad mieszczańskie dachy  
podniósł ratusz, i pod sobą mieści bazar 

ze wschodnim d y w a n em , to z ruska 
Górnicą , tatarską wyprawą wsławiona. Ba- 
/a r, kędy dostaniesz bursztynne zbytkowne  
' z ian ie , iberben iec  z bryndzą, w inne kwa
śne jagod y , co w okćł miasta "po górach ci 
[  ojrzewają, , postoły tak konieczne szpar- 
 ̂u*_ nogom hucuła. N iem iec i Rusin na po-  
7 3 1 S£by porozstawiali ła k o c ie , a

Jńpmfd* brzęczy, i prosto-duszny szołorai 
. Łiizczaniij. Od bazaiu troje dzielnic mia- 

S a rozwadziłj się z sobą, —ku wscliodowi  
_̂_zigh się społem do mieszczenia Rusini:

*) Łhem-berg.
)  H ist .. :zne poszuk iw ania  ty czą ce  s ię  m iasta L w o -  

w a ; M orych pracow itym  zb io łem  zajał się  Vł iel-  
m ozn y  Z u b rzyck i, i w tdj p o w ia s tc e , w ic iem  wi» 
*- en j e f o  św iatłem u  udzielen iu .

brat przy bracie sadowi dom z drzewa ± 
gliny , a często piątrzy, by wyżej siedzieć  
od innych. »Ciasno, c iem ne, byle wspólnie  
na wieczorynek irozliow or« , zdaje się kroić 
tern przysłowiem Ruska dzielnica, — ku po
łudn iow i trzymają się Niemcy, schludne ich  
domy śmiałą" budową wyżej się biorą, jait 
rusl e ;  gęsto i dom z cegły  stoi, cc budo
w niczy  mii Dore*) a w opatrzeniu zew n ą-  
trzn ein , więcej masz żelaza i kamienia, jak
by coś chciały ze zbroje swych panów’ przy
pom nieć; a czysto widno jakby im trzeba  
w ięcej patrzeć nieba jak zien... Tuż przy  
nich drugą połacią Ormianie się kupią: przy-  
sadkowate ich b u d ow le ,  wschodni ganek  
w  oliół obiega ; tam chwilą wieczorną znaj
dziesz używających swobody z założonćm i  
pod się no  uni dawnych mieszkańców Ara
ratu.

Trzecia dzielnica zmieszanych T atarów ,  
Turków’ i podkradających się w miasto Ży
dów?— ku północy pod krakowske pęd biega 
bramę: na niej gliniane domy plączą w  skos 
jakby odskakiwały od s ieb ie ; wschodni spo
sób szałasowania widać wr ich drewnianych  
na poły  budach; Saraceńska ta dzielnica**) 
rozbrat z porządkiem i czystością w z ię ła ;  
czy im w  niesmak po przejrzystem n ieb ie ,  
po wacikiem słońcu , co brudy z nich piło , 
zimna podgórna Kraina ? czy blizkie błotni
ste przedmieście, i las dębowy, co w iecznie  
z wiatrem się guni***) nam ów iły  len iw ych

*)  Ar ch i t ek t  Dor e ,  s t a wi a ł  on  k oś r ió ł  W n i e b o w z i ę c ia  
Ma ry i  P a n n y  i Świ ęt ego  Ju r a .  (1390).

**) T e r a z  Zarwania* .
***} L a s y  t e  p r z y p a d a ł y  j ak  t e r az  d o m y  p p .  H a u i n e r n  

i*Geor ga ,  d ot ąd  ■iwnźają w t y c h  mi e j sc a ch  ciąg 
ni eus tanny  p r a w i e  wia t ru .

Dnia 3. Października ^ 0 . Roku 1840.
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 ̂ rchodźców Wschodu do zaniedbania sie

dziby? dość, ze jak w  ciem nych ramach obra
z u ,  ginie  ta część L w ijgo  miasta, a jej m ie-  
szczany raz ino w życiu  czysto pod białym  
leżą kam ieniem , i to u schyłku góry Zam
kowej na grobowisku tatarskiera.

I to poiu lne miasto w yzw aw szy  Halicz , 
oną sławną siedzibę książąt Rusi na prze-  
sc ig i-— gdy po nim Tatar z głowniam i się 
p rzeszed ł —  mrowim zachodem rozpostarło  
s ię  na ruskiej ziem icy, i taką bezpieką dy
s z y ,  że doń władca Hałki ( 126Q r . ) Lew,  
syn Daniła ucieka przed Tatarzynem ze  
sw ein i książęcemi zbiory, i jego Łysą gore  
drew nlanem  ubiera zam czysk iem , a tak o- 
dziew a ż e la z e m , że go już z tamtąd Tatar 
n ie  w ygon i — ale w ygon ił  ostry oddech sta
rego Sławian Pośwista*), w ięc  nie-lak butny 
L ew  ksiaze siedzine pierwsza wiatrom i

• c  °  T J  o  c
sw oim  skarbom zostaw ił,  sam u p o d n ó -» 
glinianej góry drugi sadowi zamek. Ksią
żętom Rusi już zeszło z życia i z panowa
nia: dwóch wnuków  L w a, pokładło się za 
nim  do grobu, a jego prawnuczka Maryja 
(1325 r.) to poszła w  ręce księcia M azow 
sza z w ianem ziem  ruskich.

Teraz już ruskim ziemiom L w ów  głow ą,  
ho księstwo od siebie nazywa; Lwów pier
sią, bo gdy W ołoszyn rozhukawszy sprzeczkę  
do swoich palie się rzuci „ a ogniem od Ko
łom yi za św iec i , kto ży w  chowa się zaL w o-  
w ie  w ały  i sypie z haubic, sm igownic na
ro żn y ch , ogień na poganina. Lw ów  się nie  
lęka Wołocha ni Tatara ni Turka, a teraz ni 
Polaka; zbracił się z nim i królowi Kazimie
rzow i Jagiellonie dał w  sprawach swoich  
przewodztw o. On i tak się nie l ę k a ł , gdy  
pojrzał po rękach swych d z ie c i ; ho mie
szczan jego 7  dziada, każdy osobliwie Kie- 
m i e c , rodem był ze starej Rajtaryi Kazi
mierza W ielkiego, co w ysłużyw szy  żelazem, 
zyskiw ał na starość skibę ziemicy, za htćrą 
w  młodości krepko jąć się musiał.

Choć zima a śnieg'— mnogi ruch widać 
w  dzielnicach miasta: bo wielkito dzień dla 
Lwowa 22gi lutego. Na rynku wprost ra
tuszow i stoi c z w o ro -k o n n a  złota koleba 
tuż przy Liskupiem mieszkaniu; siadł do 
niej Janko Odrowąż, arcybjsfuip lw ow sk i,

*)  Os t r e  p ow i e t r ze  w y g n a ł o  go z. t ego nt i esz l tonia , 
o b ac z  L w ó w  przez  hs. Chof lyni cki ego hart .  25.

pierw szy  on po Jarie  z R zeszow a, cc przy
jął miano lw ow skiego;-— jeszcze rok 4 ' ł l l  
zasiał w  pamiątce nazw ę arcyLiskupów ha
lickich. Pamiątka przetrwała władzę Hali
cza: zrzucił i tę painiąfkę dumny LwoW i  
chrzcił odtąd pierwszą w ładzę duchowną  
od siebie, Jechał w ię c  orszak biskupi do 
świętej Barbary, kościoła na nizhim zamku , 
a na tym zamku siedział starostą Andrzej 
O drow ąż, wojewoda lw ow sk i,  z ramienia 
króla polsluegc , majestatem i dworem pan'» 
swojego przypominając poddanym; ale w ich 
sprawach mało on zyskiwa działu, tak mo
cno i dz.elni : Lwigrod rozltrzewił sw e  pra
wa m iejsk ie , że starosta królewski s łu g f  
króla pozostał, n ie  ciążąc miastu swą władzą*

A tymczasem mnogi lud co rynek zale
g a ł ,  za ruszeniem karocy biskupiej , roz
biegł się spieszno w kościoły: tłum się dzieli 
po drodze. W białych baranieli kożuchach  
pogonili Rusini w klasztor św iętego  Jura; 
tam Ojce Bazyfijanie greckim obrządkiem  
poczynają pieśń Boga »Alliłi'ja.« —  D zw ó u  
z krakowskiej strony, uderzył na Panny Ma
ryi Śnieżnej kościele: w  ciemnych długich  
kapotach , czarnym barankiem podn itych , 
tupoczą osadnicy niemieccy co żyw o ,—gdzie  
niegdzie ujrzysz osobne ich grono i stroj
niej amstrem kołnierze sa d zo n e , i czapka 
krągła nizka b ob row a; i poważniej ku ko
ścio łow i spieszą •—- to z bractwa literatów  
mieszczanie; od d z lew ęćd z ies ięc iu la t  (1350  
roku.) u Panny Maryi Śnieżnej piszą oni 
swe imiona własna reha na służoe b o ża , i# o 4it <i • ° o '
tylko mogący pisać do nich się policzy  
wielka to zacność, boto jak p ierw szy w stęj  
i rekomendacyja do urzędów  miejskich: bo- 
gobojność i pismo.

A kiedy Janko Odrowąż wymijał domi
nikańskie m u ry ,  z rozwartych podw ojów  
świątyni grzmiał huczny hym n: >;SV’ięfy  
B o ż e !« Na nizlum zamku zatrzymała się ka
roca , u drzwi kościoła w ysz ły  cechy mia
sta i powitały chorągwią arcybiskupa— -8 
w  Progu przyjął go kadzielnicą świętą brat 
iego w Bogu, Gabriel arcybiskup Ormijau, 
na czele  swej kapituły.

Przed ołtarzem wielk im , Janko Odrowąż  
skłonił poważną g ło w ę;  po chwili modły  
pow stał,  i oddał pokłon w p r a w o :  bo tam 
przy krześle króle-wskićm klęczał brał jeg°
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starosta z mnogim orszakiem panów ruskich; 
a piękny był ten zbiór twarzy ciemnych  
z przeciągłym nosem , p łow em i w łosy  pod  
czuper podgolonem i, na których z uszano
waniem odkazywał lud ruski w  głębi ko
ścioła stłoczony. Ruskieto podpory co ^nie- 
załowały ramion i stalowych zbroić św ie 
cących im pod n iedźw iedziam i, aby być 
piersią na tatarskiej pogorr. Chłop w ch ło
pa; rzekłbyś to las dębowy, co w o k ó ł  św ię 
tego Jura Lwów słoni' Bo stał tuz za An
drzejem starostą Jan Włodek z Charbino- 
w i e c ; z niedawna ojciec jego starościł Lwo
wianom , przy nim Sieńko zS ien ow a, pod
komorzy ziem ski, —  i Piotr O drow ąż, w o
jewoda Ruski, iJacko zD z ied o szy c ,  co kre
wniakiem m a pierwsze domy R u s i , i pan 
Lenka starosta żydaczewski, i dwóch Buczac
kich , co w  herbie Abdank , a wT ręku taką 
dzielność m ie l i , ze polskim wojskom prze
wodząc na W ołoszyna, (r. 1431) z zabiorczej  
ręki księcia Swidrygajła L w ów  ocalają.

A wprost tym papom na lew icy ,  dw una
stu mieszczan czarno u b ia n y ch ,  stało oso
bno od lu d u ,  jeden przy drugim: wiek i 
powaga na grubych jaśniała tw arzach , siwy  
jak gołąb starzec w  pośrodku nich trzymał 
Wielki zw it pargaminu. Kiedy się ku nim  
obrócił Janko Odrowąż —  poldękli, —  w  on 
czas palec arcybiskupi przeżegnał zniżone  
ich g łow y i począł św ięte przy bierać ornaty.

W tym powstał z aksamitnej klęcznicy sta
rosta królewski, i ręka skinął: dwunastu  
mieszczan z siwym  starcem w  przodzie przy
szło do stopni tr o n u , i oddało z poKornem 
czołem  zw it pargaminu.— »Panowie Rajcy 
miasta Lwovva«, rzekł do n.cJi Andrzej 
Odrowąż w  imieniu króla polskiego Kazi- 
mićrza Jagiełłona. »Ja Ar rzej Odrowąż  
* woli Boga i pana mojego Wasz starosta 
L w ow ski, pytam W aszinościów , azali to J>i- 
smo zawiera imiona kandydatów przez mia
sto n a sz e , wolnym sposobem obranych na 
Procoyisula R eg ii.«— Skinienie g łow y i ustna 
przyznaka odpowiedziały pytaniu. — W głos 
zatem czytał starosta: »Petrus de Lubin«, 
»Nicolai lY edeni« , »Alvioius 5chropc« i za 
każdą nazwą, z okręgu tych g łó w  dwunastu, 
Wychodził cz łow iek , kłaniał staroście i bi- 

l<upom, a potem kwapną nogą szedł przed  
stopnie ołtarza i klęka.

A teraz brzęk dzwonków i głos organów  
ozwał się w przebytku pańskim, święta po
częła się otiara, —  lud w  prośbę za wybra
nymi byinn panu sw em u zanócih — Odkąd 
L w ów  Polsce hołdować przystał, obrząd 
łaciński został niejako religijąStanu, ale on 
pierwej ją ł się tej z iem i, boć jeszcze Da
n ii  (r. 1246) gdy inu się zechciało Czerwo-  
no-Ruskim ziemiom królować, już od stoli
cy świętej Rzymu zyskał Oppmona Legata, 
co mu na g ło w ę położył błogą koronę Ha
l icza .—  Wtedy w e dworze książęcym po
częli kapelanie Dominikanie i u stóp zam
ku sadowią sobie świątynię: aż niezabawem  
święta modła żony Rolomana (1254 r.) kró
la Halicza, odziewa skromną g łow ę ciche
go Dominikano biskupią in fu łą , a kroniid 
mu piszą: »Gołhardus prinm s h u ssiae  E p i-  
scopus.« Lecz zawsze w zgodzie na one  
czasy, trzy liturg:je prowadzą lud pokorny  
w  nauce boskiej.

Nagłem wstrząśnieniem zabrzmiało skle
p ienie świątyni,'— lu d — panowie — i orszak 
duchow ny uderzyli kolanem; ustały dzw on
ki, śpiew usta ł,  ho arcybisknp wstopniach  
ołtarza ciało boże trzem rajcom pożywać  
daje!— Czyste ich serce ,  jak m yśli  czyste ,  
w inny sięgać po władzę! nad miastem. Dla  
tego jednają się z Bogiem, z suir sn ie in , 
aby im potem w sprawach ludu Bóg był  
podporą, sumienie mocą!

I wstali panowie Rajcy, pokrzepieni mo
dłą, —  kłonią ołtarzowi i biskupom , a teraz 
z zaproszeniem na ratusz idą do królewskie
go starosty. Andrzej Odrowąż ruszył z wą
satą Rusią, i wzajem z sobą arcybiskupów  
zkapitułą sprasza. —Walny ten orszak wzię
ty w karoce, ku rynkowi zmierza. A Raj
ców  dwunastu idzie pieszkiem przez mia
sto , i kłaniają ludow i i biorą pokłon od 
niego .-— Szli zw olna, aby każdy b y ł .w w  
d ziah , aby głos jak i,  któryby miał skarżyć 
na n ich ,  zastał ich teraz z groźbą i w y 
mówką •—  pnbbcznie —  w ulicy. — Przejście 
ich witane wesoło; to pierwsza sankcjja lu
d u , — co oko w oko , widział i ch,  osądził 
i przyzwolił  za panów*). Wejście ratuszne  
zaległy cechy z proporcami swemi tuż pod

*) P a na mi  z w a n o  t y ch  12 R a j c ó w , —  tak mówi n p r ace  
h i s t o r yc z n e  W .  Zubrzyck i ego .
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wieża, na której roztoczony li erb miasta puszy 
sio bramą z trzema wieżycami, w nich Lew sto i, 
i w łapach dzierzy trzy góry.— Na odgłos: rłda 
nasi panowie !« rozstąpiły cechy , i kłonią pro
porce : salą ratuszna grzmi okrzykiem , a pano
wie z rycerstwa i Senat miasta , zajął urzędni
cze lawy.

Starosta królewski stanął przed krzyżem Chry
stusa Pana, co na radnym umieszczon stole ; i 
w imieniu królewskiem , mianując burmistrzom 
miasta Piotra z Lubina, ku przysiędze'go wzy
wa. — Postąpił siwy ów starzec,'— co wkos'ciele 
Świętej Barbary zwitek trzymał — ą wznosząc dwa 
palce w górę , przysięga.

I przysięgał Bogu w sądach swych naprzeciw 
hraci czyste mice zawsze sumienie. I przysię
gał królowi w sprawach miasta brać jego za 
opiekuna. —Przysięgał miastu, praw jego życiem 
i siwym swym włosom bronie. I przysiągł bra
ciom mieszczanom, jednakie zawsze serce za
chować, ani krewieństwa, ani wyższości nie ba
czne.— Z oslalniem słowem przysięgi, huk hau
bic z wałów i basztów grzmiał z głosem sali ra- 
tusznej: »Ecce Proconsul Rcgins'!*

Zeszedł ku starcowi Senat miejski ze swoich 
ławic, i wita naczelnika. Piotr1 /. Lubina postą
pił na ich czoło, i kroczy na ur/.ednicze miej
sce, aby podziękę miastu za jego ufność uczy
nić— gdy krzyk nagły kobiecy, przeleciał kom
natę raJną. Stłoczone, ode drzwi rozstepują się 
koła; wpada niewiasta ruska, na jednem jej re
ku spoczywa dziecię nierosle, całe we k r w i— 
a drugą ciągnie za sobą wściekłego Saraccna, 
co jej oprzeć się kusi. —  llozpłakanc jej lica,  
peremitka zsunięta z głowy, a jasne włosy bie
gają po szyi zdobnej bursztynem i koralowem 
dzianiem, troje złotych krzyżów na sznurku biją 
w jej białe łono, —  kaftan odsłonił pi rsi , snać 
to matką co dziecię traci, —  lwica Cu ryczy —  
Businka co się mścić napiera.

>-Panowie Bada, ojcowie Busi“, plac.e jej głos 
niewieści — »to syn mój, to Fedora syn, to łaska 
b oża ,—  10 nieszczęście moje. —  Litujcie! polia- 
niec, bezbożnik, w jasny dzień Boga, pt teraz1.

 w czasie waszego wesela, pchnął syna mego tym
noztem; —  tu rana, —  tu zabójca, —  ludzie wi
d z i e l i ,— - krew płynie , — ojcowie 1 zem sty ,—  
ojcowi e s p r a \ v i en 1 i w o ś c i I “

I skośinaią ręką szarpie za szeroki kaftan Sa- 
racena , — on stał, licem śniadem , zgorzałem 
śmiało ku Badzie zatoczył; na jaskrawej krym
ce falował Tadzi-Ilhoracani, to zwój biały z o- 
groinuemi fałdy, co mu aż do czarnej brwi za
chodzi; krucza długa broda, /.piękności między 
swojemi przydomkiem Bara*) uczczona, nie

*) Wyraz Tiwcchi hura, znaczy czarny — ten pray-

drgnela przestrachem, ręką krzepką a wyschłą 
trzymał za dzieryt skrwawiony.— Czarne mu oko 
lata po zgromadzeniu tłoczącein go napastnie; 
wzrokiem się broni, i giestem, —  ale nic wie- 
cćj ; rzekłbyś z kamienia Muzułman. A niewia
sta przerzuciła się żalem na dziecię swojo, roz
kłada drobne jego ciało i całujac w twarz nie- 
bogę , poczyna zawodzić śpiew hotoszenia :*) 
I ł ły jk u !  I ł ły jk u !  Kto cię nosić będzie ,

Kto ci id ylów cc siędzie  — I łły jk u ;
O! z iem ia , m a tka , j u ż  cię nosić będzie 

Z a zu la  siestryca , nad  yłów eczką siędzie, 
I ł ły jk u !  I ł ły jk u !

I ł ły jk u !  I ł ły jk u !  K tó ż  w  twojej odzieży
Z  połudenkiem  w  pole do ojca pobieży> 

Iłły jku  !
O j! sama m atka do swe//o posp ieszy ,
A  łza m i na karm i, a łza m i pocieszy I ł ły jk u  

I ł ł y jk u !
I ł ły jk u !  I ł ły jk u !  C zarne owce moje

Kto w pędzi na  tło k i , kto spędzi na dojc> 
I ł ł y jk u !

Oj! niech błądzą owce, niech straw y szukają*
Ho jak owce błędne mc usta  wołają Iłłyjku- 

I ł ły jk u !
Iłły jk u !  I łły jk u ! Oj za c ię ży  sm u tek , k tó żże  m>f 

podoła!
Obejmie rączkam i i  $Matko“ zaw oła , Iłły jku!
Oj! niech cięży sm u tek , niech m nie ■wyrób  

p o ło ży  ,
Póki święta cerkiew , w rót m i nie otworzy  

I ł ły jk u !
*

Głos jej rodziera serca , żal stanął widomy; 
bo ten śpiew prosty, co wywołał przeszłe ży
cic dziecka, całe życie domowe wieśniaka , był 
jakby głosem matki B u s i , plączącej nad stratą 
swych synów .—  A Saracen nieruchomy, sarka
jący twarzą, był jak Napad z dzieryt ern w reku 
oblatujący halickie ziemie. —Glos obecnych roz
darł się w jednem słowie: vSprawiedliwości pa
nowie !«

Piotr z Lubina wystąpił: »Miano Uvoje Stra
cenie ? — «

—  '-Skalan-Balfa-', odparł pytany.
'-Kto jesteś

d o m e k  iniał  i O s m a n  z d o b y w c a  ( r .  1326) ;  w i d ' ’ 
r azy  p rz y  ba d a n ia c h  m o i c h  w h i s t o r y i ,  p r z y c h o 
dz i ło  ifii p o d o b i e ń s t w o  w y r a z ó w  po l sh i ch  z t u
r e c k i m i ;  i t ak u  nas  k o ń  k a r y ,  znaczy  c za r ny !  
nie dz i wna  p oż y c z k a  s ł ó w  gdy z w a ż y m y  c i q ^ e 
s t os unk i  w o j e n  i o s a d n i c t w a ,  j ak i eś my  z t y m  na
r o d e m  miewal i .

*) M i a r ę  tćj  p i eśni  za łobnć j  , n a w e t  j ć j  C zy s to ś ć  * 
p r o s t o t ę  i m p r o w i z a c y j na  , s ta ra łe m  się  w ie rn ie  o d 
d ać . — Kt o s ł ys za ł  k i lkodn i owe  h o ł o s z e n i e  ruskiej  
p ł ac z k i  na p og r ze b i e  , d o p i e r o  j e s t  w  s tanic  osę-  
dzić p o e t y c z n e  usp o s ob i en ie  t ego  n a r o d u .



( 320 )
' "Muzułman * waszego miasta, z saraceń sklej 

Mielnicy, wyszywam siodła z rzemienia koniom 
Was*ynfi, i dzieję ich złotem.*

"Tyś zabił ?*
■“■'■Ja.*
'Sprawiedliwości 1« na Poganina krzyczał Ind, 

sP̂ aw<edliwości!— *
** czemuś zabił syna Fedora —  pohaiiczc ?“ 

”»Nie bluźń sędzio!* —  rzekł spokojnie Ska- 
nu~Ealfa, „nie dodawaj nazwy,—  nam nazwę 

^ el)o rzuca, —  nie ludzie, —  mówi mi Kelnm- 
”*ferif*)! powiem jak było. Zeszło ze świata wczo- 
,a3 ojcu memu. A łła h !  go wezwał;— poszedł 

* y l ,— śmiało — nawet ócz nic zamknął gdy 
*° śmierć brała. —  Ot teraz niosłem go w grób 
rpd zamek, —  ja i bracia moi; uadeszła wasza 

>ervinsta, z małym Gianrem—  Giaur podniósł 
®iuieó i rzucił nim na zwłoki ojca Skatana- 

fy ; rzuciłem dzieryt; niech idzie Giaur lam 
z‘enaię przeprosić ojca mego. Skończyłem, a 

firaz mnie wotać sprawiedliwości sędzio!* 
Ucichły szmery— g ł° s tylko biednej Rusinki 
Wodził z cicha nad dzieckiem. Panowie Rajcy 

°loczy]; kołem burmistrza Piotra, i  radzą.
. ”  tem że lazne zatupotały stąpania, —  Adam 

Janusz Sam chow ie  w całej zbroicy, drą sic 
l rrez tłumy, żądając widzieć burmistrza. — Im 

tnicszczan powierzona s trażn ica ,  i baszty Lwo- 
, lui z wielka nowiną spieszą z wałów, bo cos 
1 '■ rynku zaiata gwar n iezw ykły ,— to szainota- 

się tłumu z krwawą wieścią. Samchowie 
°zpowiadają w głos, że łuny biją od Halicza, 

kołom yi; już lud z okolic ciśuie się w bra-ftty c i a s t a  z d o b y t k i e m , —  co rob ić  p an ie  Pio- 
r?-(J z L u b in a ?

'kramy miasta otworzyć nieszczęściu*,—  od- 
' /0hł burmistrz sędziwy; „dla łiraci naszych
ja,,ee otworem, dla nieprzyjaciół paszcze liau- 
Mc. —  -Wy bracia Itajlary na wały; tam was do- 

*lę*e rozkaz mój i Senatu.* Na wieści łun i na- 
t*®ści, zajaśniało oko Saracena,— wesołość par- 
1<a mu z lica; to koń, co poczuł swoje powie- 
l’z° i  a usta śpiewają jakby hymn zwycięztwa : 

j^® ilahe Ul'allah, we M uhameden rekutallnh .«**) 
“Patrzyli wszyscy w twarz Skatan-llalfy , to nie 
'L‘szczanin z Saraceńskiej dzielnicy, to nie wy- 

'5’Wacz siodeł z rzemienia,—  to niewierny cie
n c y  się * upadku Giaurów, —— a w tym schylił 

ucka burmistrza Adam Samecli i szepce: 
j . 1 cała dziel nica Saracenów z tak wesoła cho- 
Zl twarzą, i taka pieśnią naszym nieszczęściom 
?ga.“ " 1

__^*amyśliła się sędziwa głowa Piotra, t— kilka

Kilom  S te r if ,  iu a c z ć j  
> Nić ma bóz two

pos ł ańcem.

Alko run.
ino llóg— a M a h o m e t  j e s t  Jego

słów na ustroniu pomówił z kołem Rajców, 
stanał za stołem radnym ; kazał wziąść w rękę 
pióro pisarzowi, i głosem cichym taki im wy
rok obwieścił: »W moc prawa nadanego nam 
od króla Ludwika (roku 1 3 7 8 ):  my magistrat 
Lwowiego miasta, skazujemy na ucięcie głowy 
mieszczana Skatan-Kalfę; a za kradzież chłop
ców i dziewcząt naszych —  zabójstwo i mordy 
mnogo popełniane przez wyznawców Proroka, 
wyrzucamy tern słowem naszem , cała osadę Sa- 
raceńslta za bramy naszego warownego miasta.* 
(r. 1403).

A miasto ltlasło w obie dłonie na śmiały wy
rok Piotra z Lubina ; panowie Ruscy potakiwali 
głowa, — odcięto zrażony członek dzielnicy, by 
zdrowe ciało zachować.—  Ale któż biednćj sie
rocie nlge za synem przyniesie 1— Sąd ludzki,  
skończył swe czyny, dał wyrok —  zdejmą gło
wę; krew za krew wylać— ale wrócić , — kto 
wróci? —  dla tego matka stoi jak stała w pła
czu, w żałobie 1 W tym z kola ciekawych mie
szczan , wyszedł człowiek z siwym włosem ,— 
na szyi kryza biała, a czarne upięcie stroju , 
obcisłe , włoskim obyczajem trąciło. —Przyszedł 
do syna Rusinki, wziął go za tętno ; długo na
słuchiwał ciekawie —  a w oltół milczenie niespo
kojne. — „Eto taki?* pytały tylko twarze jedne 
drugich. —  To Wasyl Apolhecarius*) pierwszy 
w swej sztuce, co się w tern mieście sadowi,— 
szemrano wkoło. — Wasyl obrócił się do Rusin
ki: „Malko nie płaczcie, wasz Iłlyi żyć będzie.* 
Krzyk j e j , i ona sama razem leżrfły u nóg Wa
sy la .— Za wyrok zemsty, matka nie znalazła 
głosu, — za powrót życia dziecka o! czyż głos 
nawet ostatni nie wypadnie z ust wdzięcznej 
matki? — Wasyl wziął lłłyja w ręce , i powiódł 
do swego bazaru w rynek miasta, — a za nim 
mnogo ciekawych rozbiegło się ludzi.

Zwolna wychodzono z ratusza, — na samem  
wyjściu starosta Odrowąż odebrał królewskiego 
posłańca, i wraz do siebie na zamek panów 
Rusi sprosił. —Wielkie złe zabierało sie na ha
licką ziemię.

W Wołoszecli Piotr wojewoda um arł, a brat 
jego co dotąd w Kołomyi na mieszkaniu sie
dzia ł, z prawa następstwa brał się na Multany, 
i prosił wuja swego króla polskiego Kazimierza 
Jagiełłona, o pomoc przeciw Bogdanowi Samo
zwańcy, co solne na ziemiach wołoskich stron 
nictwo zrobiwszy, udawał jego stryja, a teraz 
wybiegł z gór wołoskich i Piotra z Suczawy wy
p ę d z i ł , - - !  gnat go ku Kołomyi.*— Właśnie łu
n y  od Halicza, znać dają o p o s t ę p i e  Wołocha,

») P i e r wsz y  ap t eka r z  , o  k t ór ym wićroy,  o ko ł o  lego 
cz a s u  b y ł  os i ad ł  w e  L w o w i e ,  i zwa ł  się Wasy l ,  
( b i s t o r . )



na ruskie ziemię ciągnie on ogniem i mieczem. 
Już wojsko polslue gonią najezdce, a mieli wodzów 
7, głowy i z ręki świadomych dobrze w utarcz
kach.—Trzech ich było , — trzej Rusini — krcpcy 
i wieloważni— Piotr Odrowąż, wojewoda lluski,  
brat starosty, u którego rada teraz i brat kocha
ny arcybiskupa, —  Mikołaj Porawa, starosta Ha
lick i ,—  i Michał Buczacki rycerz. Krucho być 
musi , gdy mimo tego list królewski oddał Ja
nowi z Sienna Sienniskiemu pan starosta lwow
ski , a w nim nakazauo zbierać posiłkowe woj
sko pod L w ow em .—  Do tego król sio w wła
snej obiecał osobie. —  U panów ruskich , przy 
boku był m ie c z , a po lewej serce , od serca 
na miecze porzucili ręce, i już gotowi. —  Jak 
w pole ruszyć, czyni rozkazy Jan z Sienna,—  i 
wiciu każdy da z łanu , wyznacza;,—  lecz króla 
czekać we Lwowie , zgodziła się rada.*)

Posłowie z miasta prosili panów ruskich , 
wrazić napadu o pomoc ; kazano im bronić się 
Rajtarami niemieckiemi z murów, —  a oni pój
dą pogonią, lub przodem piersi w polu nadsta
wia.—  »Wy miasta, my ziem ruskich pilnować 
zwykli*, odparł im z pyszna Jaclto z Dziedoszyc; 
rada i na to przystała. — Polemu przyszło kilku 
z dzielniejszej miejskiej młodzi, Adam i Janusz 
Samchowie na czole ; —  młoda ich krew nie 
chciała w marach czekać na Wołocha; wpraszah 
się w ochotę— w pole, —  waty zostawili starym; 
ich kusi konia dosiąść, —  i gonić.

»Od łokcia do horda rośuij mi żwawo ocho
cza młodzi, a będziemy sio jakoś bracićl* za- 
gadł żywo pan Odrowąż starosta, a list pozwo
lenia wydał im w pułki buczackiego rycerza —  
i wesoło odeszli radę.

Wieczorem b y ło , gdy ochotnicy uasi wracali 
z nizkiego zam ku,—  twarz ich jaśniała, właśnie 
niebo co nad niemi iskrzy gwiazdami. —  Na 
zaułku ormijauskim zatrzymali ch w ile , umó
wili wspólnie, gdzie jutro z koniem i zbrojno 
zejść się mają, —  a teraz każdy z osobna pole
ciał żegnać, co iniat najdroższego w ż y c iu .—  
Adam i Janusz Samcch, szli zwolna przez ry
nek; w zielonej kamienicy, co lewym bokiem 
ratuszowi stała, na piętrze migało światełko;—  
Janusz pojrzał po szybach , i lica czerwieni.

»Wieni gdzie zajdziesz*, mówi mu z cicha 
Adam, — »daj ci Boże, —i pożegnać i znowu zdro
wo powitać,—ja z siodłem ua Saracenltę pospie
szę ,  i nasze opatrzę zbroice.— *

sTylko mi nie baw Adamie w kosterkę , bo 
wiesz, że nasi panowie radni, darmo praw mia
stu nie piszą; zakazali te grania w kości (roku  
1387), i jużem za ciebie karą nie jedne grzy
wnę uplacił.— *

*) Hi s t o r yc z n e .

»Ba! jutro za swoją grzywną niechże mm® 
gonią za krakowską bramo*, odparł mu mało- 
ważny. Adam , i poszedł dalej. — Janusz zaś chi- 
bocząc nogami, po wschodach do kamienicy spi®' 
szy — we drzwi wchodowe zapukał: »W i® 1? 
święte* odpowiedziano z komnaty; — on weszcni. 
Stary Piotr z Lubina z rozpiętej ferezyi mruczą® 
wieczorne pacierze, chodził kroczo w alkowie, 
może spodziewa! odwidzin , Lo Januszowi be* 
pytań, podał przyjacielską ręko , a potćm wska
zał na ławę, co pod ltraciastćm zalegała oknem* 
Dwoje żółtawych świec w srebrnym świecznik® 
na stole, paliło się niejaśnie; komnata nizk®, 
wazka a długa, miała to jedno okno , i jcd»® 
drzwi, co nićmi weszedł, zaś w przepierzeni11 
drewnianem, którego stołowanie błyszczało su
chym jaworem , było wejście wewnątrz, ruski®* 
kilimkiem zarzucone. Boga Rodzica w święty1*1
obrazku miała swój kącik szanowny,— a z resztą 
schludność i czystość była największem boga' 
ctwcm tej izby ,— dla nas, nie dla Janusza; °® 
czegoś bogatszego patrzy. I wypatrzył, bo tej 
chwili z za przepierzenia wybiegła, piękna mt°' 
da Rusinka. — .Ojcze 1 ojcze!* krzyknęła łłniidzia
Łubianka, a obejrzawszy na gościa, zawstydał3 
się nieboga. A Rusi niw kiedy się zawstydzi, 13 
kotka kiedy sio myje: obu rączkami białeim , 
swojeJagody zasłoni, trze sobie niebieskie oczy. 
cala jej postać gnie się w smaglawych ruchach 
kibici: i nie widzieć, czy dać się jej wstydzić, 
i czekać, — czy prosie by nie wstydala.; bo do 
niej serce patrzące, ni sokoł za ptaslwcm uciecze. 
Janusza serce sokołem, dawno za liandzia prze
pada , a Iłandzi jakoś to m i lo , kiedy Janusza 
widzi, górska to niby połonina co na smer ckę 
czeka, by się jej cieniem upysznić. —Tylko ro
dzice od siebie jakoś i kwaśno, i zdała. —  Pa® 
Piotr z Lubina, ze krwi ruskiej , już ua lej zie
mi Lwowiej, coś waży, i znaczy,— a Samchowy 
rodzic, przyszedł z berdyszem samotwór , z-Raj- 
taryi Kazimierza Wielkiego; co uzbierał żelazną 
prawicą, to wyłoży! na towary; z towarów ro
sną grzywny, — bogaczci, ale ubiorem, zwycza
jem , gdzieś się oddziela od Piotra.—Ko jeszcze 

ów czas dzieci Lwowa , nie wtarły w siebie 
piętna osobistych początków. Bratanie sie osad
ników niemieckich z Kasią szło zwolna", oby
czaje jedni drugich cierpią, ale jeszcze miej
skich zwyczajów nie tworzą, coby im za wspól
ne służyły. —Idzie ku tem u, ot właśnie, kom- 
natna miłość ł landzi, Januszato szczebel na dro
dze politycznego rośnięcia miasta. — Potrzeba, 
co spędziła ludzi w jedno mieszczenie, uczu
ciem szlachetnieje, upiększa się, mocni, i wy_ 
rasta z niej nowe ciało narodowi ku obronie 
życiu, ciało Municypiów.
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,!,« '^nuiz nie d łu go  m ógł o sta ć  pięli tym  Rusinki ł a .

^ O m  n « . I . _______«. J _  1. :  . 1. 1 : ___  n A P m a ń t l  i f l m ip o s h o c z y ł  do  r ę k i , tkl iwerai  gcr tnarni  iemi 
qi« a do p a n a  P io t ra  z Lub ina ,  co  mu  się na tę śmia-  

v 2® a r s zc z y ł ,  d r za c e mi  r zek ł  s ł o w y :  
sJutr© ja nie w a s z ,  ani  ojca m e g o , —j u t r o  ze mni e  

^ o ł  i " ł Ło jo wo ik  p j n a  B u c za c k i eg o  - y c e r z a , —  do  
V  • id?‘ w ' ć m  c o  W a s  kr zywi  na J a n u s za  pai_je 
j ł »al ,*t r2u , — J a u a s z  w i ę c  z p ol a  „ h e r b e m  sob i e  w r ó c i ,  

swą s z l a c h e t no ść  d c  nóg r i a n n y  z L u b in a . «
Zjjj *' ®rseć u śmi ec ha  i p o t ak u je  g ł o w ą ,  ale  Handz i a  

l  fUa> oczy  j ak  n i ebo  k i edy j e  mgła  o w i e j e ,  a c i a ło  
di'  ?0Jna Ricay nią wia t ry  grają,  ł a n u s z  nic uie wi-  
0. ‘a' ,  t y lko g ł owę  p o t a k u ją c ą  s t a r c a ,  t y l ko  nśmiech 

*> p r z y z w o l e n i e — nadzie j ę  ręką u d e r z y ł  w  zcla-  
, j ' , ^ r o U ę ,  —ścisnął  d ł o ń  bi a ł ą  R u s i n k i — j u z  na ws cho-  
J . „  > j uz  w  r y n k u  — j u z  k o ł o  kouia .  Dale j  z nadzi e j ą  

"“flizu i —

*ki nę ł y śniegi  p o d  gl inianą górą  —  lasy d ę b o w e  
. “kół  z i e l en i ą ,  — l i pc o w e  s i o ć c e  gore  n ad  m i a s t e m ,  a 
, mi as t o  z b r am ą  z a w a r t ą ,  z bo j owór o  c z e k a n i e m,
®.‘‘ ślę w  s w o je  w a ł y ,  j a k b y  m u  z i m oo  b y ł o .  i  t eraz  

j^ęcćj  o s t r oż n e  jak k i e d y ,  b o  mieści  w  sob i e  u k o c h a 
n o  pana  i króla  Kazimic' rza J a g i e ł ł o n a , co  m u  ku p o -  

B°.cy . j e c h a ł . - P a o  z Si cnna  z g r om ad z i ł  b o j e ,  czekają 
ho wieści  o d  po l sk i eg o  r yc e r c t wa  g on i ąc e go  p o  w o -  

*°skićj z i e m i ,  ą  t y mc z a s em o c h o t a  na ni zkim zamku  
8rHni z p y s z n a ;  co  z p r ze d n i e j sz y ch  R u s i n ó w ,  wszy-  
' -Koto az i eń  w  dzień  p: '*y k r ó l ewsk i m Siole.  Raz  wie-  
u*0i cin kagańce  p ł o n i ,  a p r z y  Dich k o l e j ny  t o c z ,  się 
M a r  z rak d o  rąk.  W e  f r amudze  z amk o w e j  z a d n m a ł  
Jj? Ka t  i mi er z ,  k o t em m u  stanęl i  A n d i / ć j  O d r o w ą ż ,  
‘ iotr W ł o d e k  i J a n k o  arcybisf tup.  —  R o z m o w a  ich nic 
k^°«na po cz ę ł a  z wo l na  u p a d a ć ; ki lka w s p o m n i e ń  o Li -  
1 ?ie, która tak Kazimic' rz u k o c h a ł ,  zc dla  nićj  inało 
Ble s l r a d a ł  k o r o ny  , n i ebaczna  wz mi an k a  o b r ac i e  w a r .  
? eń«kim, p o c h y l i ł o  inu c z o ł a ;  tak wi as n i c  zes zed ł  księ
ż e  na n ;c b o ,  j a s n y ,  ś r c ' b r zys t y, —  kilką c h m u r e k  b i a -  

wych sku p i ł o  się d o ń  c i e k a w i e ,  i j ego  l ica u t on ę ł y  
M r u r o k u .  —  Ale o p o d a l  głośniej sza bi je r o z m o w a ;  pa-  
1,9 Ja cka  z Dz i edoszyc  p r z y p a r ł  p a n  T a r i o  Zak l ika ,  kraj- 
c*y k o r o n n y ,  co  z aró l c .n  s w o i m  z Pol ski  p r zy j echa ł .

■~»Kto kogo p rz e b i j e  p e w n o  targu dobi je®,  z e r w a ł  
r  “Solo p a n  T a r ł o  p o da j ąc  p u h a r  J ackowi .

»Panie  krajczy®,  o d p a r ł  J a ck p  z Dz i ed o s z yc ,  ima-  
■ p o d a n e  n a c z y n i e ,  ^ zd r ow i e  Waszc i nć j  g ł ow y  ale  nie 

*c£o życze ń  pi jemy.®
>To czemu?® t a r gną ł  Zakl ika.

. . , * B o  lej  i k o n e w k ę ,  a nie p r zep i j ę  d o  c iebie  mo j ę  
l *ewkęot, o d r z ek ł  nu J a c k o  z Dziedoszyc .

- »Czy z ło t a  w i ę c e j ,  czy r o d u  wi ęcć j  W a m  p a- 
*Pm R Usi p o t r z e b a ,  ab y  i ch córki  ot rzymać?®

»Na io d o ś ć  b yć  Zakl ika i mieć kra j czego godność®,
? Jar  Ja ck o  , — »nle co  się daje , a o J e b r a ć  D i e  m o z c —’ 
I e*< s ł o wo  R u s i n a , —  da ł em go p a n u  I w a n o w i  z U b e r c a  
i Ra j torowic .«ł )

» S ł ow o  d a n e ,  czy  n i e d a n e ,  a mn i e  ku se rcu  ba r -  
Wasza  M[. ryjka p r z y c h o d z i ,  —  gdzicz dzisiaj  I w a n  

‘ U h e r c a?  —  i  W o t o c h e i n  goni  na o s i r z e ,  kto w ;e czy  
P-. 'dzuj on  ziemi  nic zas lubu jc  jak M a r y i  — .szanujc ie  
*olę  Boga p  auie J a c k u ,  co  mi  tak usia otwićra.®

»Szanujc i c  s ł owo  Rus i na  , co  mi z n o w  m o je  zawią-  
* to usta®, o d r ze k ł  p o r y w c z o  Jacko .

*1 Maryja córka z Dziedoszyc Ja cka ,  poślubna panu 
I wanowi  z l i h e r c a  i Rajtarowie t  hi s toryczne ; patrz 
Mntoryją domu Dzieduszyckich , prze* nr.  Maury
cego Dzieduszyekiego w  rękopisie. )

Zami lk l i—król  s ł u c ha ł  b a c z n i e , ' — b o  i ch  głos  s t ro 
j o n y  c o ra z  wi ęcć j  u c z u c i e m ,  z a p o m n i a ł  c ichej  p r z y 
z w o i t o ś c i ,  a gdy j eszcze j akby  p ó ł - g o s c . n  p o w t ó r z y ł  
Zukl ika T a r ł o :  »Kto wić  czy  Iwa n  z U b e r ca  uie zaś l j -  
b n j e  w p i e r w  ziemi®, —  p o w o l n a  noga  Haz imićrza  p o d 
nos i ł a  s ię z p o s a d z k i ,  i chc i a ł  się w r w a u ź b ę  pos u r j ą ć ;  
myś l  ł ączeni !  p a n ó w  Rus i  z pa n a m:  k o r o n y ,  co  ciągle 
kn sob i e  k r zy wo  by l i ,  godna  byra kró l ewsk iego  wdan i a .  
W  t ym nagle r ozb ieg ły  od r zwi e  k o m n a t y , — w  ca ł e j  zbroi -  
Cy w s ze d ł  rycerz,

» T o  Iwan®,  k r zyknę ł y us ta  J a c k a . —  I l ró l  z a d r z a ł ,  
d rgną ł  Z a k l i k a — oczy  wszys tk i ch  obs i ad ły  r y c e i z a ,  o o  
w o l n y m  krokiem s ze d ł  d o  k r ó l a ,  w  p r awi cy  dz i e r zyr  
t r z y  miecze  — na l ewćj  s t rzas kany  nar amiennik  , Stal 
z d a r t a ,  a r ęka  na c z e r w o n y m  zwićs zona  p„sku  — rzek ł 
byś  d u c h  w y w o ł a n y  - . anąf  w  o d p o w i e d ź  Zakhcc .

»Z W o ł o c h ?  z W j i o c h ? «  — p y t a ł  król  c h wi e j n ym  gło 
* c m ,  j a k b y  chcia ł  nab r ać  p e w n o ś c i  czy  to j e s t  ludzki  
p os ł an i e c .

» T a k ,  z W o ł o c l  mi ł oś c i wy  panie®,  r zek ł  I w a -  , i 
zgiął  p r z„  i królem kolana .  —  »Ni osę  W a m  wi eść  zwy -  
c i ę z t wa  z p o d  Krasny.®

»»Vojsko moj e  ?....« 
uRo zn io s lo  Bogdana .*
» W o d z o w i c  ?....
»Mi ł oś c i wy  p a r n e ,  o t o  z n i ch  c o  z o s t a ł o ,  w o j s k u  

i T o b i e — t rz e c h  by ło  —  t r zy  mi ecze  n iosę .—  a t r zy  i ch  
cia ia  p r o wa d z i  zas tęp uitdalcki .®

»Mój  b r a t !«—rozkrzyknął  s ędz i wy  a r c y b i sk up  i ł za-  
mi  z a p ł y n ę ł y  s łowa .

Żal  b r a t e r sk i  p r ze mó g ł  ż a ł obę  k r ó l e w s k ą ,  o n  za 
wodzen i  — J a n ko  za b r a t em b o l e j e ,  —  tu g ł o w a ,  a t u  
s e r ce  p ł aka ł o .  —  G l o w e  wie l e  znieść m o ż e ,  a s e r ce  p ę 
knie kiedy w  starości  p a d n i e  nań  wy r ok  tak srogi .*)

N a z a ju t r z  r a n k i e m ,  S en a t  i mieszczan  w e z w a n o  n a  
r a t u s z ,  z p os ł uc ha n ia  o d  k ió l a  wr óc i ł  P i o t r  z L u b i n a ,  
i p oc z ą ł  mówi ć  wielką n o w i n ę  zwy ci ęz tw a ;  l ecz w  g ł o 
s ie s t a r c a ,  c o ś  z a w o d z i ł o  ż a ł o ś n i e ,  a ze  g d y  p r z y s z e d ł  
d o  t ych  s ł ó w :  » W i ę c  mi as t o  m o j e ,  t er az  ;i s p o k ó j ,  b o  
gr an i c  t wo i ch  od mul tańskić j  z i e m i ,  pi lnują  n i c t y l k o ,  
p a n ó w  Rusi  — O d r o w ą ż a ,  P o r n w y  i Buozacn iegc  c i a ł a ,  
ale i dzielnej  twój  młodz i .  —  Cześć  W a m  miesz czan i e  
p o l eg l i ,  J a nu sz u  i Adainic  S a m ch o wi c  !«**)

P a n o w i e  Ra jc y  spo j r ze l i  p o  sobie  i p o  s t a r c u ,  o u  
p rzyg ią ł  g ło wę  ku pier«iom:  w  s p o k o j n e ,  d o i n o w c  j e g o  
życ i e  wo ł osk i  g r om  u d e r z y ł !  —  Bićdna  H a n d z i u !  oj  
m ł o d e  s e r ce  d z i ewi cy  wic lez  to  r azy  krwią  s p i a h a ć  
musi  , za nim się p r zy j dz i e  w g od ow e  uśmic' chy.

I L w o w i e  mi as t o  d a ł o  t r zy  g r ob y  w  p r z y b y t k a c h  
p a ń s k i c h ,  t r z e m wielk im w o d z o m ,  R u s i n o m . — . b y ł a  
c i s z a , —  na c h w i l ę ,  od  łnn  i p o ż a r ó w . —  P og o da  n i b y :  
co t o  n ad  t obą  j a s n a ,  ś r ćbrzysta  n o c  się r o z w o d z i ,  a 
brzeg iem ua widn o -k rę g ac L  z c l imu-  wi e l k i ch  d a l e k i c h ,  
ciągle cię s t raszą ognis te  błyski .  D. Zlagnusz&cski,

Z E
tygodn ika  rolniczo

L W O W A .

przem ysłowego p o d  Rc dakcyj ą
T .  W .  K o c h a ń s k i e g o ,  wy s ze d ł  Ńr .  39.  i o b e j m u j e :  
1)  Shnzówki  d o  u p r a w y  lnu p o t r z e bn e .  2 )  P o s t r z e l e 
nia i uwagi  nad zarazą  k o p y t k o w ą  owi ec .  3)  Asscku-  
r acy j a  na kon ie  i bydło.  4 )  Bi lans  c u k r ow n i  Bia loha-

*0 Arcybiskup nie p r z eż y ł  g c , ze żalu mu się zmar ła 
wkrótce,  bhistor. j  

**)  X mi eszczan ,  którzy zginęli  na tćj w y p r aw i e ,  dwa 
te imiona p r zechowały  archiwa (.Zbiory 'V.  Z ub r zy 
ckiego.}
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micnieck ić j  ( w  o b w o d z i p  z ł oczows hi in . )  5)  O  s p o s o b i e  
WT-dobywania z b u r a k ó w  soku c u k r o w e g o  i p r ze i s t ac z a 
nia ą o  w  c uk i e r  r a f i n o w a n y  nie w y j m u j ą c  go z f o r m ;  
p r z e z  p.  B o u c n c r .  6)  R e c e p t a  n a  o ce t  z ziół .  7)  W i a .  
d c . no ś c i  czasowe .

L w ow ianina , p r z e z n a c z o n e g o  k r a j o w y m i u ż y t e c z n y m  
w i a d o m o ś c i o m ,  w y d a w a n e g o  w  p o ł ąc z e n iu  - r a c  m i ł o 
śn i ków n a u k ,  ze s zy t  t r zec i  o p u śc i ł  p r a s ą  dnia  fc8go 
wr ze ś n i a  r b.

Z W a r s z a w y :  O g ł o sz o n o  t u  p r z e k ł a d  s ł a w n e g o  
r o m a n s u  E .  L.  B u l w c r a :  Ostatnie dni Pompei.

W  M o n a c h i u m  o dz n a c z a  się lalcnlclf i  mal ar sk i m 
niłofdy W a r s z a w i a n i n  Aleksande r  Lesser .  J u z  r o ku  1838 
b y ł  na w y s ta w i e  t amte j sze j  n a d e r  p i ęk n y  oLraz  j e g o ,  
p r z e d s t a w i a j ą c y :  »Górki  Cyda .«  Późnie j  p a n  L e s s  e r  
p o s t a ł  na w y s t a w ę  w a r s z a ws ką  drugi  o b r a z :  »Zwycięz-  
t w o  m a ł e g o  D a wi da  nad o l b r z y m e m  G o l i a t e m * , za k tó ry  
dla  za c h ę ty  d a n o  mu w  u p o m i n ek  meda l  ś r ćb r uy .  O b e 
cnie  z a j mu je  się w y s t a w i e n i e m  na p ł ó t n i e  p ami ęt nego  
w  dz i e j ach  s O bl ęz c n i a  T r e m b o w l i . «

Piękną ryc i nę  p r z ez  p .  A n t on i eg o  T  e p p  1 a r  a r y t o -  
w a n ą  w  cza r nym s p os o b i e  na nas ickiwanej  b l as ze ,  p r z e d 
s t a w i a j ą c ą :  i>The liigh t Iloulde Lady U ocer and her Son  
lite lłuuble Henry A ya r F ltis« , i mn i e  p i z y s ł a n ą ,  z ł o ż y 
ł e m  w  p u b l i c z n y m  ks i ęgozb iorze  I m i e n i a  O  s s o 1 i ń-  
i k i c b ,  dla p ub l i c z ne go  wi dzen i a  i za l ecenia  d o s k o n a 

ł e g o  r y t o w n i k a  t ego , k tóry  zna n y  j uz  j es t  w  kra ju  
n a s z ym  z wie lu  d o k o n a n y c h  na miedzi  r yc i u  i d r z e w o 
r y t ów  , a k tóry  o becn i e  w  Wie'dniu p r z e b y w a .  A ...

Ż e l a z n e  p i e n i ą d z e .  U c z o n y  p o d r ó ż n y  I g na c y  
Pt i l lone  nad mi en ia  w  s wy m  n i e d a w n o  w y d a n y m  dzi enniku 
p o d r o ż y ,  iż mi esz kańcy  ś r o d k o w e g o  E g i p t u ,  zac z ąwrz y  od  
Ka i r u  w  górę  Ni lu  aż do  I f o r d o f a n u ,  uż yw a j ą  d o t y c h 
czas  że l az n yc h  p i e n i ę d z y ,  które  o d  cz t er nas tu  d. o śm-  
n as t u  u ncy i  są ciężkie.  W y p a d e k  ten p r zy w o d z i  nam 
w  pami ęć  p i er wsze  p i en i ą d z e ,  które w d a w n y c h  czasach  
n; w y s p i e  E g i n i c  nie  b i l o ,  ale k u t o ,  t udz i eż  że l azną  
m o n e t ę ,  j aką  m ą d r y  a s u r o w y  p r a w o d a w c a  I . ikurg dla za-  
Łieżenia  s ką ps t wu  mi eszczan  w L a cc d o mo n ie  zapi  owadz i ł .

N o w e  d z i e ł o  o t e a t r a c h  e u r o p e j s k i c h .  
Te'mi  czasy w y j dz i e  w d r o dz e  p r e n u m e r a t y  w  P a r y ż u  
dz i e ł o  p o d  n a z w ą :  nTliedlres modernes de 1’E urope ou pa- 
ralelle des p r in c ip a itf  Ih id lres ei de systemes de machints 
thedtralcs franęaises allemandes et anylahses , par Ctement 
C ontan t, machiniste en chef de l academie royale de m usi-  
que de P a risa , k t ór e  dla  t e a t r ó w  b a r d zo  j es t  wa ż n e .  
Za w i e r a ć  b o w i e m  będz i e  op i sa n i e  t e a t r ó w  i o p e r  w P a 
r y ż u  , du chdteau de Yersailles, w P e t e r sb ur gu  , Be r l in i e ,  
TMoichowie,  W i e d n i u ,  t ea t ru  Scala  w  M e d y j o l a n i e , T u 
r y n i e  , Carla Felice w  G e n u i  , San Carlu w  N e a p o l u ,  K o 
p e n h a d z e ,  B o r d e a u x ,  L u g d u n i e ,  Ma r s y l i i ,  S t r a s b u r g u ,  
H a m b u r g u ,  M o g u n c y i ,  Dar ms t adz i e  , t e a t r u  'de renais- 
zance i o p e r y  komi cznć j  v P a r y ż u ,  nakonicc  t r zech  naj 
ce ln i e j szych  t e a t r ó w  l ondyńsk i ch .  Ca łe  d z i e ł o  o b e j m o 
w a ć  będz i e  t o m j e d e n  w  f o l i o , i o z d o b io ne  i20  naj  • 
b i c g l e m y c h  a r t y s t ó w  miedz i o - r y t ami .  Cena  p r e n u m e 
r a t y  j e s t  120 f ran 'w.

I l o ś ć  j ę z y k o ^  r o z m a i t y c h .  I l ość  j ę z y k ó w  i 
d y j a l c k t ó w  u ż y w a n y c h  ua uaszćj  kul i  ziemskiej  w y n o s i  
30 6 5 ;  z t yc h  p r z y p a d a  na E u r o p ę  4 8 7 ,  u ł  Azyję  8 4 6 ,  
na  Af rykę  28 4 ,  na  A m er y kę  1282,  na Aus t ra l i j ę  164.

N o w a  H o l a n d y j a .  N o w ą  H o l a n d y j ę  można  n a
z w a ć  p r z e w r o t n y m  świa t em.  W i a t r  p ó ł n o c n y  w  tym 
k r a j u  j e s t  c i e p ł y ,  a p o ł u d n i o w y  z i m n y ;  wi a t r  z a c h o dn i  
■jest z d r ow i u  sz kod l iwy  a w s c h od n i  z b a w i en ny .  C i e p ł o 
mi e r z  wznos i  się tam w ogó l noś c i  gdy ma  b y ć  deszcz ,  
a gdy c i e p ł o m ie r z  s p a d n i e ,  w t e d y  p o g o dę  o z n a c z i .  D o 
l iny są z i mne  i n i e u r od z a j n e  w  t yc h  s a m y c h  o k o l i c a c h ,

w  k tó r yc h  wi ćr zc b oł k i  gór  są c i ep ł e  i żyzne .  ^ SZJ 
ł a bę dz i e  w  Aus t ra l i i  są c z a r ne  , a o r ł y  b: ł t  I j es 
p e w i e n  rodza j  kreta  , k t ó r y  nies ie  j a j a ,  k - r mi  swe 
i m a  dziób p o d o b n y  d o  dz i obu  kaczlti .  T a r t y c h '  
t akże  kenguru , k t ó r y  za p o m o c ą  o go n a  b i eży  ■ 
swe  w  w o r k u  z sobą  nosi .  P s y  w  No wc j - I i ob in dy i  ^  
g i o w ę  w i l a a ,  b r z u c h  list. i nigdy nie  szczekają .  9 r 
t a nż e  sk r zyd l a t e  w ę ż e ,  i r y b y ,  k tó r e  jak Die‘?°P ,i. 
l a t a j ą ;  p o k r z y w a  d o c h o d z i  w y s ok o śc i  d r z e w a , gój  t y ^  
c zas em t o p o l a  j ak k r z e w j e s t  Kar łowate. :  p a p u ć  r0 e 
do  20 i 25 s t óp  w y so k ośc i  i r o zp o śc i e r a  ba , ś zie< . #> 
p o z i o m o  na 5 l ub  6 s t ó p  w  kształcie  s ł one cz n i ka ;  
z u a r  p ta k  o l br zymi  r ów p i e  j ak  i s t r uś  , zamias '  p‘® 
p c w u y m  r o dz a j e m  w ł o s ó w  j e s t  p o k r y ty .  Więt t sza Cż? 
d r z e w  u l r aca  c o r o c z n i e  k o r ę ,  ale n. ga ł ązkach zav” !e 
lis :ic p o z o s t a j e . Ne  n i eb i e  p r a w i e  p r zez  c a ł y  r , , ,  
u j r zy sz  c h m u r k i ,  a po mi esz ka n ia  n a j u bo ż s z yc h  _ “ J® *
w y s t a w i o n e  są  z d r ze w a  c e d r o w e g o ,  p o d o b n i e  j ak p 
ł a c  S a l o m o n a ;  la to z a c z y na  się t a m  z dn i em jfierWsZJ-, 
mies iąca  l i s t o p a d a ,  a konczy się w  mi es i ącu  m arcl1 . g 
ma  t r w a  pr zez  mies i ąc e  c z e r wi e c  i l ipiec  aż  do 
s i e r p n i a ; n a k o ni ec  są  t am d r z e w a  n i ewy da j ąc e  nl8 J  
o w o c u ,  k wi a t y  bez  w o n i ,  i p t aki  n i ema j ąc e  ®a “ D, 
g łosu .  W i c i e  t akich i t ym p o d o b n y c h  z j awień w y aaJ 
się w  samej  r z e c z y ,  j a k b y  t ron i j a  na z n a j o m e  nam »ta 
n o r m y  h i s loryi  na lu r a lnć j .  N o w a  H o l a n d y j a  ma 
m a ł o  r zć k ,  a n a w e t  j eozcze  n i e w i a d o m o  azali  
j o m e  jej  o ko l i ce  w  ś r o d ku  s w o im k r a j ow e  r t o r z e  ‘naJ?' 
Nę d zn a  p i e r w i a s t k o w a  l u d n o ść  t ego  kr a j u  z a j mu . , ** "  
j e d y n i e  ł o w a m i ,  j a d a  mięso  cz ł owi ec z e  t j e s z e t e  
sp os t r z eż  osio* w  nićj  ani  ś l adu rel igi jnej  w i a r y .  ,

W  M u y b o l e  w A u g l i i  z rzuc i ł  w i c h e r  z d*c . 
j a sku ł c ze  g n i a z d o ,  w  które’m sz eśc i oro  m ł o d y c h  się *DBi* 
d o w a ł o .  P i ęc i o r o  z n i ch  zna l ez i ono  na gośc ińcu  i 1 
n i e s io n o  j e  na  d r e w n i a n ć j  mi sce  d o  i zdebki  p o d  d&cbeHi 
w  które j  okna na  ośc ież z o s t aw i on o .  Nie d ł ug o  t rwał*  > 
a j uż  s t a rzy  u lepi l i  gn i azdo  na d r ewn ia n ć j  mi sce  i ,f0 ‘ 
ski iwie ż y w n o ś ć  s w y m  m ł o d y m  przynos i l i .  W  goazfa " 
późn ie j  z na l ez i ono  w  ty l e  d o m u  na t r a wi e  szóste  
o t o c z o n e  l i czną zgrają j a s k ó ł e k ,  b r o n i ą c y c h  j e  od  hot l"’ 
któ r a  p r z e d  dz iobami  r o z s r o ż o n y c h  p t a k ó w  u m yk a ć  ® * 
siała.  S k o r o  kotka  u c i e k ł a ,  n a t yc h mi as t  sześć  jaskół®’ 
p o c h w y c i ł o  m ł p d e  pisklę w  s w e  dzióbki  i z a n ió s ł®  J* 
z wie lk im t r u d e m d o  izdebki  p o d  d a c h e m .

N i e p r z y j e m n e  z d a r z e n i e .  I)n:a 8go s i e rp1 * 
p e w i e n  gentleman c zeka jąc  na t o w a r z y s z ó w  p o d r ó ż n i  
którzy bi rmingl i amską kole j ą  że l azną  o d j e c h a ć  m i e l ' 1 
o p a r ł  się o s k r z y n ie ,  k t ór e  w londyńsk ie j  s t acyi  kolf* 
żclaznćj  p ł ó t n e m  o k r y t e  by ły .  S ą d z ą c ,  że  te sk r zy11!®1 
u s t a w i o ne  j e d n a  na drugiej  n a ł a d o w a n e  są t o w a r a ® 1* 
p uś c i ł  s w o b o d n y  bieg s w y m  m y ś l o m ;  aż o t o  nagle ?p®* 
s t r ze g ł ,  że go za Kołnierz coś  s c h w y c i ł o ,  a wchv/ iH'  
późnie j  z s t r aszną  p r z e m o c ą  kamize lkę  z koszulą  z c i e— 
m u z da r ło .  P rz es t r a sz on y  Anglik og l ąda  s i ę ,  i s pos t r z * '  
ga o g r o m n e g o  l y s r y s a ,  k tóry  na szczęście ,  w  klatce by* 
zamknię ty.  T y g r y s  p oz i er a ł  nad  r o z s r o ż o n y m .  ogni s ty111 
w z r o k i e m ,  i b i j ąc  o g o n e m  c z a t o wa ł  c h wi l i ,  w którć jbż
na  s w o ję  z d o b y c z  m ó g ł  się r zucić .  W t e d y  ca ł a  r tec* 
się wyjaśn i ł a .  Znuny  p o g r o m c a  z'wie'rząt B a r t e r ,  który 
p r z e s t a ł  d a w a ć  p r zeds t awie n ia  w  tea t rze  As t l ey  w  L o n 
d y n i e ,  zab i er a ł  się w y j e c h a ć  do  B i r mi n gh a m u  i dla tefe® 
klatki  s w o je  z dzihiemi  zwi er zę t ami  kaza ł  zawi eźć  n* 
s t acy j ę  ż.elaznćj kolei  londyńskie' ] ,  dla o d j e c h a n i a  z pićrW- 
szą w y p r a w ą .  Ażc  klatki  t e  o s ł on i ę t e  b y ł y  g r u be ®1 
Szmatami  p ł ó t n a ,  zda j e  się w i ę c ,  iż gentleman ' a  zbl i 
żen i em się d o  i cdućj  z k l a t e k ,  z a p e w n e  j a k o w ą ś  częśc 
n a k r yc i a  o d s u n ą ł ,  i t y m s p o s o b e m  b a r d z o  nieprzyje* 
mn i e  z ł apą  d r a p i e ż ne go  t o wa r zy s z a  się s po t ka ł .
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